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(Korespondencja własna) 

"W sierpniu ubiegłego roku 

m z grupą harcerzy w An- 
gk 

gośćmi 

nadarzyło , 

aczego ich nie lubicie? . 
— ża łam swego przygodne- 

sąsiada. Odpowiedział: , ż 

s mi zawsze tacy wynio- 
i lają się za coś lepszego. 

cko ubrani: Nie to, co 

Z Na Ludek*, 

ści ' młodzież 

ych, dobrze 

inteligencji, dzieci 
upców itp. — w 

ieństwie do Woodceraft- 

"który działa w śŚrodo- 

aa frzedć a” robot= 

miotów z białej tkaniny przypo- 
minającej nyloa (skauci uży- 

wają jej ze względu na niezwy- 
kłą lekkość; jeden namiot wa- 
ży około 15 dkg 1 mie- 
ści się w malej torebce) otoczo- „ 
ne żywopłolem. Ani jednego 
drzewa. Obóz wyposażony no- 
wccześnie. W co drugim namio- 
cie telefon, elektryczne oświe- 
tlenie z ciekawie skonstruowa- 
nymi lampami itd. 

Na obozie poczęstowano nas 
obiadem składającym się z 
pięciu dań i  przyrządzonym 
niemal w pół godziny. Oka- 
zało się, że każdego ranka na 
teren obozu przy jeżdżały cię- 
żarówki, przy wożąc żywność 
w takiej postaci, że poszcze- 
gólne potrawy należało tylko 
podgrzać czy przyprawić. 

Na obozie odbywały się co 
wieczór ogniska. Dla nas pseu- 
do-ogniska, ponieważ z powo- 
du deszczu niemal z reguły 
urządzano je w olbrzymim juk 
hangar namiocie. Na tych 
„ogniskach” bez ognia dużo 
śpiewano. Skauci znają masę 
piose 1 wszystkie ich 
zo Awe 

także swo- 
w minionym 

iczali 
je „dobre uc: ki, 

_ delegację 
odpowi SA 

„ -— Nie macie odpowiedniego 
"ubrania, szczególnie butów. 
Kiedy zakomunikowałam 

(Dokończenie na str. 2) 

Sjęniy 4 śię skautów w ń 
ji ej  organizac gey 

śmogłam PA 
rotnie,”A_ kie- 

ąue ósińi - na swój 
polską delegację, pomija- 
zaproszeniu naszych go- 

podarzy, zrozumiałam w. peł- 
dno w "=. js nadmor- 

Widok skautowego obozu 
oczył nas. Miasteczko na- 

: «= j 
sfaft-Folk — „Leśny . Lu- 
autonomiczna organizacja - 

ea w większości młodzież 
szą oraz część postępowej 

Powstała 
1925 "przy 'Cooperative So- 

jwiednik naszych związ. 

odowychj. 
70 dzi oi Wood. 4. 

  

iot* 

CHWAŁY Zjazdu przywróciły 
stwu tradycyjną symbolikę, która 

lata Wwyraż 
anie 

dzielwjch. uczciwych. i wierny h swojej idei. 

3 
o uchwałach Zjazdu? I niepokó 

nasza praca była: słuszna? 
_„Pracowaliście gięboko nad wpojeniem w 

go i czerwonej 
lucyjnego sztami 

jest ważne. 
harcerzem i 

har- 

ła służbę Ojcz 
charakterów 

śnie 

harcerzy, kich, 

im Sa u- 

zy, 
nować. 

do znaczka harcerskie- rewolucyjnego 
— jako części rewo- 

Staraliście się jak aj- 
bardziej 
przyjmować 

uroczyście 
pr 

nie harcerskie, 
e w. dzieciach 

boha- „ umiłowanie 
tera drużyn 

U niektórych spoty- 
ka się obecnie. załama- 

dotychcza: owej gł. nie 

linii wych 

dla 

Y- 

1ow a 
może wszystko * 
czek, i"chusta, i 
żymy i 
Druhowie! 
Jesteście 

Pod. 

przyrzeczi 
! 
prze! 

| mi i postępowi 
nakazuje „Wasz. 

w 
a. im polaka, 

jedagogiczne sumienie. 

ej: 
teraz nieważne — i 0- 
ztandar, i bohater dru- 

wszystkim wychowawca- * 
inniście tak, jak to Wam druż 

ze zmianą chu. 
Bohaterów 

zmieniać. 

rzyjęt 

em nie Ka 
igrać z uczuciami 4 
by to, co w Organi 

"izowało 
wydawać 

- Przyrze! 

tskę i 
ieważne 

  nie h 
j ciu tylko jedn 

Kto złożył przyrzeczenie jest. 
nie może być 

zuchów. Przyrzeczenia nie wolno powtarzać! 
Znaczek harcerski: biało-czerwona chorą- 

giew — nie przestaje być ważny dla wszyst- 
którzy go otrzymali w chwili składa- 

nia przyrzeczenia. Nie będzie zdjęty nikomu 
w momencie przypinania nowej oznaki. Każ- 
dy harcerz będzie. mógł go nosić obok krzy= 
ża — a jeśli go zechce zdjąć — winien usza- 

Czerwona chusta, 

dość szanowana. Dlatego może zostać zamie- 

należy przeprowadzać spiesząc się, ani me- 
chanicznie. Drużyna, która zechce. nosić na- 

s dal czerwone chusty, może ję zatrzymać pod 
«warunkiem uszanowania 
Mogą je również nosić ci harcerze z innych 

m, którym trudno pogodzić się od razu 

kaj zasadniczo nie. należy 
Powstają „teraz liczne 

w szkołach średnich, a wiele dużych espołów i 
, taaa podstawowych rozpada 

Ni ty 

„cofnięty* do 

aktewana jako część 
sztandaru, nie zawsze byla 

niona na'chustę o in- 
nej barwie lub kraj- 
kę — przedmioty o cha- 
rakterze nie symboli- 
cznym, dekoracyj- 
nym i użytkowym. W 
żadnym wypadku za- 
miana ta nie może być - 
rozumiana jako wyrze- 
czenie się przez .har- 
cerstwo jego ideologii. . 
miany chust nie 

ich jako symbolu. 

drużyny   
4 będzie 

F też. ujemny wpływ wychowawczy 
będzie wykorzystane w pracy. . 

| NACZELNIK HARCERSTWA 
ZOFIA OMA 

    
Wydawało się. 

pójdzie już gładko. VIII Fle- 
num PZPR stworzyło warunki, 
w których nareszcie mogłaby 
się powodzeniem zakończyć pro- 
wadzona od dłuższego czasu 
Walka o przywrócenie dobrych 
doświadczeń przeszłości 
czenie wysiłku  wszystkź 
dzi, 
leżało na sercu. A jednak... 

4 

4 grudnia 1956 roku odbywał 
sięyw Krakowie zorganizowany 

ez Studencki Komitet Rewo- 
wiec w. sprawach har- 

Nie oszczędzono na 
nim tak zwanych „Ohaków*. 

„, Zaś po wiecu? Nadal się o nich 
mów ło: „Pfatnr politycy, zde- 
moralizowali młodzież" itp. 

Co czuli w tej sytuacji ak- 
tualni instruktorzy organizacji 
harcerskiej, zwłaszcza ci, któ- 
„rzy wałczy o powrót byłych 
iństruktorów ZHP i przywróce- 

| — WEN 
« 

że wszystko 

, nie ! 

którym wychowanie dzieci 

7 zethapowskiej. 

POMI 
dawnych - metod ho) 

udno się domyśleć. 
Później przyszły uchwały Zjasą: 

zdu łódzkiego. Dziś, jeśli ktoś. 
zgłasza się do pracy, podpisuje 
w Komendzie Chorągwi dekła* 
się Zjazdu. Wzmacniają się w 
Krakowskiem' jet nościowe na: 
stroje. „Jednak 'nadal nie GRE 
szkodliwych podziałów na: „Zet+ 
hapowców" i  „ohapelowców', * 
Widać je było na otwartej na= / 
radzie partyjnej, kiedy to z ko 

lei niektórzy instruktorzy 
OHPL nie szczędzili gorzkich 
słów pod adresem starszyzny 

Istnieją też w 
dalszym ciągu teorie i poglądy, 

które przeszkadzają jedności. Ś 

TEORIA DWU, WORECZKÓW 
Na pierwszym spotkaniu by= 

łych ' instruktorów ZHP z ówcze- 
sną - Komendą Wojewódzką 
OHPL padło pod jej adresem 
pytanie: „Zśczy: do nas przy- 

(Dokończenie na str. 2) 

nie 

  

"w NUMERZE: 

LECH FROELICH — Dlaczego wracam ; 
BOHDANA GAJDECZKOWA I MARIA DAŃKOWSKA 

— Harcerstwo w harcerskiej gazecie. 
MARGIN ŁYSKANOWSKI 

WE WKŁADCE: 

— Ocalmy od zapomnienia 

Materiały do gier i zabaw złmowyć 
z? odeinek „Szkoły gatacyił 
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(Dokończenie ze str. 1) 

     
swoim farcarzoh. oburzyli się. 

I poszliśmy — w trampkach i 

w dresach. Skauci założyli się 
© mnóstwo czekolad, źe z po- 
wodu pęcherzy” na nogach Wy 
siądziemy”. 

Gdzieś w połowie trasy moi 

harcerze znikli mi z oczu. 
Ujrzałam ich dopiero u celu. 
Siedzieli nad brzegiem morza 
i. moczyli w wodzie nogi. Po- 
witali mnie okrzykiem: 

— Przyszliśmy o 32 minuty 
30 sekuna przed pierwszą gru- 
pą. "len rybak świadkie.n. 
Powrotna droga zmęczył a nas 

potwornie, 
Do obozu przyszliśmy zno- 

wu pierwsi — co prawda tyl- 
ko o 5 minut. Harcerze: czym 

    pręd: *j poukładali się na trawie 
i oparli nogi o drewniany Głó 
tek. Wceaodzących Anglików 
powitało 10 bosych stup — bez 
śladów pęcherzy czy odparzeń. 

Honor Polaków został zacho- 
wany. Obżariiśmy się czexo- 
latią do  „nieprzytomności”. 

"Następnego dnia i innych ska- 

  uci witali nas - okrzykiem 

„Niech żyją polskie buty”. . 
Nota beńe to były czeskie 

trampki, lecz o tym nie wspo- 

minaliśmy. 

CZY ZMIERZCH 
SKAUTINGU? 

Na skautowym obozie wi- 
- działam wiele ciesawych gier | 

i zabaw, które postanowił: 
wtedy wprowadzić w 
ruż, -„Kied 

łam im opowiedzieć przy OXa= 
o społecznym charakterze 

naszej organizacji. Nie mogli 

przyjemne spędzenie czasu, 
forma wypoczynku, rodzaj 
weekendu. 

,W latach trzydziestych an- 
gielski skauting przeżywał po- 
ważńy kryzys, wywołany kon- 
frontacją z życiem. Doprowa- 
dził on między innymi do 
powstania Woodcraft-Folk'u, 
którego jednym z naczelnych 
haseł jest walka o pokój i sze- 
rzenie przyjaźni między ludź-, 

całego świata. Obecnie w 

tzw. „górze” skautingu odby- 

wają się silne tarcia na tle 

polityki Anglii w koloniach jak 
i stosunku do Stanów Zjedno- 

czonych. 

mi 

Góra skautowa wyraźnie 

wiąże się jednak z polityką 

rządową, co zniechęca do or- 

ganizacji postępową część spo- 

łeczeństwa 

Jeden z lekarzy angielskich 

zapytany przeze mnie, dle- 

czego swego syna skierował aQ6 

Woódcraft-Folk'u, a nie do or- 

  

ganizacji skautowej, odpow, 

dział: 

— Nie chcę, bv mi wycho- 

wywano żołnierza. Pragnę 

spokojnie pracować. Nie my- 

ślę o żadnej wojnie. Chcę, by 

mój syn chował się w gronie 

równych sobie, a nie wyż- 

szyeh. Niech oddaje 

społeczeństwu a nie. królo- 

wej. 

KRYSTYNA GÓRZANKA 

  

honory |   
  

  

     
    
     

   

    

      

  

   

   

  

    

  

         

      

             

         

          

              
      
    

     
   

  

WITŁY wtedy ka- 
sztany. Serce łomo- 

tało, jakby = ehciało 
uciec z piersi, wzru- 
szenie zaciskało 
mięśnie szczęk. 

5 Sztandar był lniany, 
z szarego pótna, na nim 
krzyż. Podharcemistrz Drewnow.- 
ski mówił: „Połóż sę na lilię 
wieńczącą sztanda i powtarzaj 
słowa przyrzeczen: =: 

  

Ten dzień majowy roku 1935 
> A jes st żywy w mojej pa- 

  

kąś 
Uśmiechamy 

drugą, „„swoją'* 
się wspominając 

te dziecięce wzruszenia A 
jednak urok, jaki rzucało har- 
cerstwo — trwa 

* 

Od samego początku, od roku 
1939. gdzieś tam konspirowałem. 
Organizacje zmieniały nazwy, 
były coraz to nowe litery i 
numery aż do tak dziwnych 
jak I DAK, czyli pierws dy- 

(Rzecz 

  

wizjon artylerii konnej. 

     

          
      

    

     
    

    

   

    

   
              

          

  

     
        

      

tego pojąć. Dla nich dzielność . $- 
skautowa to przede wszystkim. 

Rys._J. Olejarka x 

  

jasna ani koni, ani armat nie 
było), Słowem było się w AK, 
w podziemnym wojsku — .„nie- 

partyjnym i  niepolitycznym'. 
Mieliśmy sięsbić o wolność 
Polski. Jakiej Polski? Chcę być 
szczery wspominając tamte dni. 
Chcieliśmy bić się o Polskę in- 

niż przed wrześniem. Nie! 
nyśłeliśmy o reformach 

społecznych ani o rewolucji. 
Miała to być Polska wełności 
społecznej, sprawiedliwa wski 
tek działalności ludzi leps 
i .uczciwszych od tych, którzy 
uciekli zaleszczycką szosą. 

   

  

   

lepszego  czło- 
się nam naj- 

Wychowanie 
wieka wydawało 
ważniejs Brzydziliśmy się 
pot tyką to była nieczysta 
gra. Uciekaliśmy więc od neej, 
uciekaliśmy też od realnego 
życia w krainę naszych  do- 
brych chęci i życzeń. Niestety, 
to był idealizm. 

Któregoś 

  

    

  

jesiennego dnia 
roku 1941 przyszedł do mnie 
mój przyj l] Andrzej: „Czy 
wiesz, że jest harcerstwo pod- 
ziemne? Może byśmy 
wali wskrzesić naszą druży- 
nę?t* 
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Koniec wojny był dla mnie 
szybki. Po ue.eczce z konwoju 
jeńców trzeciego maja 1945 ro- 
ku na podmokłych drogach 
Meklemburgii spotkalem —Ta- 
dzieckie czo!gi 8 maja byłem 
już na warszawskim bruku. Na 
murach żółciły się jeszcze sp?0- 
wiałe afisze z wielkimi lite- 
ran Manifest. Czytałem 
starannie raz i drugi. Nie! Sło- 
wóm manifestu trudno. było 
coś zarzucić. Właściwie mógł- 

go 

tym się pod nim sam podpi- 
sać. Czytałem potem ustawy | 
zarządzenia | =KRN. 

i a 

        

    

  

a na bagnetach ieśli 
bołszewicy". Dla nas 19, 20- 
latków niezrozumiałe były 
wtedy prawa- rewolucji, nie- 
znany był „„Sccjalizm" wypisany 
przez partie robotnicze na 
sztandarach Polski. A właści- 
wie odwrotnie. Socjalizm był 
nam znany. lecz od strony te- 
orii o dwóch wrogach, o 17-ej 
republice i agresji międzynaro- 
dowego komunizmu. W.elu z 
nas chciało być uczciwymi. Za- 
częliśmy czytać pierwsze mark- 
sistowskie broszury. 

„Filozofowie 
interpretowali 

rozmaicie tylko 
świat, idzie jed- 

spróbo-_ 

   

  

   

zmienić.” 
o Feuer= 
Marks — 

myśl? 
instruk- 

zmie- 

nak o to. aby go 
Oto jedenasta teza 
bachu, Czy to pisał 
czy to moja własna 
Przecież my, harcerze, 
torzy też chcieliśmy 
niać. Lecz jak? 

„Oni marksiści, 
trzeba  rewolucyjnie zmienić 
stosunki społeczne  Nadbudo- 
wa: świadomość społeczna, mo0- 
ralność — to wszystko pochod- 
ne bazy. „„My*, harcerze: ide= 
aliści. mówitiiśmy: żeby zmie- 
nić świat, trzeba zm enić czło- 
wieka i udoskonalić go du- 
chowo. Jakże bliscy byliśmy 
z tymi poglądami - członkom 
sodalicji mariańskiej... 

mówią: 

  - 

ziś te sprawy są już ja- 
Ne można zmienić świata 

tylko mo- 
sne. 
tylko wychowaniem, 
ralizowaniem. Ade i nie wy- 
starczy zmienić tylko bazę 
ekonomiczno-społeczną. Nadbu- 

   

  

  

dowa, świadomość spoieczna w 
sposób istotny oddziaływuje na 
bazę. Od kształtowania Świa= 
comości społecznej też zalezą 
losy rewolucji. A więc Od nas, 
od wychowawców. 

Światopogląd — to nie jest 
rzecz. do nauczenia. Trzeba 
się było wziąć samemu ze 
swymi myślami w zapasy. 
Trzeba było  prześlęczeć nie 
jeden dzień nad' książkami 
pisanymi trudnym  teoretycz- 
nym językiem. Trzeba było” 
przeżyć .przełom i całą 
rycz  „zdrady”,  „0ds tępstwa” 
od swych młodzieńczych. pięk= 

    

    

nych. zbyt piękny marzeń, 
by stwierdzić wbrew  swóim* 
uczuciem: „omi* "mają ację. 
Nie zmieni się świata  apo- 
stolstwem szlachetnej harcer 

skiej idei — konieczne są re- 
wolucje społeczne. =wWielu- 

  

nas EE rozumieć marksi   

     tycznego socj lizmu, z =kslążeje 
"Teoria mówiła: dyktatura-- 
prołetariatu to władza w ; 

kach większości ludu pracują- 
cego - przeciwko mniejszości 
wyzyskiwaczy. 

Ww 

lizm w kształtach 
skich. 

Dła nas, dła harcerzy, naj- 
ważniejszą była idea, której 
chcieliśmy bezkompromisowo 
służyć. Raził nas. bołał i niepo- 
koił sposób sprawowania wła- 
dzy przez partię. Ten rozdźwięk 
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Polsce poznaliśmy <socja- 
stal now- 

KW WYW dO AAAA CARA GAAAAE OWONN WNA 
chodzicie? My 
z pełnym workiem 
a wy z pustym 

woreczkiem?" 
Nikt nie twier- 

dzi, że pustym był 
wórek ZHP i mi- 

nęły bezpowrotnie czasy, kiedy 

starano się w nim zobaczyć 
tylko złe rzeczy. Wiadomo: 
jest w nim pełno cennych do- 
świadczeń metodycznych. cały 
system pracy z dziećmi i kilku- 
qzies:'ęcioletnia tradycja. Ale i 
ówczesna Komenda OHPL nie 
przyszła z pustym work:em. 

Frzyprowadziła Kemenda 
OHPL dzieci i dużą część ka- 
dry zapalonej do pracy w okre- 
sie zmian w organizacji. znają- 
cej obecną młodzież — jej po- 
trzeby 1 zainteresowania. 

Ktoś bardziej „.„wścibsk 
mógłby w woreczku OHPL do- 
strzec i dorobek metodyczny 
ostatnich dwu lat. np. pracy 
drużyn wiejskich. który każdy 
chętny może zobaczyć w naj- 
lepszych drużynach pow. oświę- 
cimskiego, żywieckiego, a nawet 

  

  

  

tarnowskiego, choć tam właśnie 
znaleźli eię ludzie, którzy nie 
uznając istniejącej komendy 

  

rzyli własną postulującą zli- 
kwidowanie wszystkich drużyn 
wiejskich, bo — „ZHP jest za 

duże j zą wiele ma etatów*. 

Wreszcie warto wspomnieć 
tym, że przynieśli „Ohacy” 

io 

na 

archiwum 
harcerskie.pl 

spotkanie rezułtaty walki o na- 
prawę harcerstwa, walki pod- 
jętej na długo. bo prawie na 
dwa lata przed VIII Plenum 
PZPR, wbrew konserwatyzmo- 
wi części działaczy harcerskich, 
Instytutu Pedagogiki itp, w 

warunkach nie wróżących jesz- 
cze pewnego zwycięstwa. 

Podtrzymywanie „teorii* pu- 
stego woreczka przedłuża szko- 
dliwe podziały na byłych ZHP- 
owców i OHPL-owców — prze- 
szkadza zapełnieniu worka no- 

-j organizacji tym, eo najlep- 

  

sze w przeszłości ij co naj- 
lepszego przyniesie wspólna 
praca w przyszłości; wreszcie 
zasłania istotne różnice. 

PRAWDZIWE LINIE 
PODZIAŁU 

Biorę w miarę możliwości 
aktywny udział w życiu harcer- 
skim Krakowa. Nie wiem, jak 

jest w całym kraju. ale tu u 
nas obserwuję, jak na tle zbli- 

   

żenia i zdrowej tendencji da li- 
kwidowania niesłusznych różnie 
i uprzedzeń. między byłymi 
„OHPL-owcami* i „ZHP-owca- 
mi' uwypu ją się innę. moim 
zdaniem. właśnie te istotne róż- 
nice wśród kadry wychowawczej 
naszego Związku. Różnice nie 
wedlug tego, skąd kto przyszed!, 

„ale do czego dziś dąży. 

Zasadniczą linię podziału wy- 
tyczają uchwały Zjazdu Łódz- 
kiego. Z jednej strony pozostają 
ci. którzy nawet teoretycznie 
nie chcą się pod nimi podpisać. 
Uczciwie nie włączają się oni 
do pracy. Czekają. Z drugiej 
olkrzymia większość to ci, któ- 
rzy je przyjmują i praktycznie 
oddają wszystkie swe siły i ca- 

  

użytek i zaraz wyjaśnię kogo 
mam na myśli Są to: 

Panikacze — ogłaszają 
wszent webec e zbolałą miną, 
że obecne zmiany w życiu har- 
cerstwa oznaczają odsiępstweo 
od socjalizmu. sprzedanie mło- 
dzieży siłom wsteczniciwa. Cza- 
sem otwarcie wzdychają de 
„spokojniejszych'* czasów. Roz- 

(NOWE UNIEPODZIACU 
łe doświadczenie wychowaniu 
młodzieży dla Polski Ludowej. 
Nie znaczy to, że nie ma wśród 
nich żadnych różnie. Nie zga- 
dzają się np. nieraz co do spo- 
sobu weielaniąa w życie uchwał 
łódzkich i bieżących zadań sta- 
wanych przez NRH i Główną 
Kwaterę. 

      

Ale byłoby pewnie zbyt do- 
brze. gdyby wśród nas — bo do 

atnich chcę się zaliczać 
— były tylko takie różnice. 
Wśród instruktorów, którzy 
apnobują 6beeny kierunek har- 
<cerstwa — nie . wycofują się 
wszak z pracy w Związku — są 
i których praktyczne po- 

i glicszone poglądy 

osłabiali ją naszą działalność. I 
zwałem ich sobie na wlasny 

     

    

kładają przy tym ręce i nie 
wiele robią, by zapewnić słusz- 
ną l nię ideową Związku, a wy- 

    

twarzają tylko, zwłaszcza wśród 
członków partii nie znających 
bliżej harcerstwa. niewłaściwe 
opinie o obecnym ZHP. 

Obłudnicy mówią mało, 

szczerze tylko w gronie przyja- 

ciół Aktywni, choć nie do każ- 

dej pracy chętnie się włączają. 

W gruncie rzeczy zdecydowani 

przeciwnicy obecnej piatformy 

ideologicznej i. jak to nazywa- 

ją. kompromisu z OHPL. Wcho- 
dzą do władz harcerskich pod 
przebraniem i "tzw. kuchenny- 
mi schodami. aby od środka 
otworzyć główną bramę dla lu- 
dzi swe pokroju  pozostają- 

    

cED 

cych poza ruchem 1 zmienić 
kierunek ideowy Związku, 
Szkolniaki często ludzie 

oczytani w” literaturze pedago- 
gicznej. Zwoiennicy podporząd- 
kowania hareerstwa władzom 
oświatowym, zwłaszcza dr 
nowych  kierownikom szkół. 
Utrudniają w ten sposób ulo- 
żenie najsłuszniejszych obecnie 
stosunków między Związkiem 
a szkołą. 

Skostniali 

  

  

  

— denerwuje ich 
każda dyskusja na tematy nie 
tylko rezygnacji, ale choćby 
drobnych nawet poprawek w 
dawnym systemie ZHP. Często 
mimo najlepszych chęci nie mo- 
gą zrozumieć, iż żyjemy w in- 
nych warunkach i-pracujemy z 
inną młodzieżą niż przed 1939 
albo i 1949 rokiem. : 
Ustawiacze zażwyczaj na- 

wet z sympatią odnoszą się do 

obecnego ZHF. Nie reprczentu- 
ją jednak żadnego doświadcze- 
nia pedagogicznego. Przyzwy- 
czajeni kierować na bazie i po 
linii, wszędzia wtrącają swoje 
trzy grosze. Są bardzo czynni. 

Ę onani o swojej pożytecz- 
ności niechętnie się uczą i dla- 

tego nierzadko wyrządza ją 
sprawie uzdrowienia Związku 
niedźwiedzią przysługę. 

Rewolucyjne zadufki — byli 
choćby rok w dawnym harcer- 

stwie i.z tei racji j i 
obowiązku burzyć ws 
nie jest zgodne z ich wyobraże- 
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- my straż nad Odrą". 

      

między teorią a praktyką socja- 
- lizmu w Polsce powodował. że 

wielu z nas, instruktorów har- 
cerskich, którzy przyjęli teorię 
socjalizmu za swoją własną — 
było jednocześnie przeciwni- 

ka - kami praktyki socjalizmu. 

* 

Pamiętam owe burzliwe dy- 
Skusje. Jakie ma być harcer- 
stwo i jego założenia ideowe? 
Już na pierwszym CAS-ie w 
Ossówcu, w róku 1945, zaczę- 
ły się ścierać pogiądy wokół re. 
dakcjj „Prawa Harcerskięgo*". 
Czy ma być „Bóg* — czy ma go 
nie być. A może jakieś wyjście 
kompromisowe w rodzaju 
„Służba dobru najwyższemu”? 

„Nie! My, harcerze, na ogół 
nie lubimy kompromisów. 

I jakiej Polsce służyć: ludo- 
wej, demokratycznej czy tyl- 

ogóle Palsce? Kiedyś 
Polska to dla większości z nas 
było pojęcie abstrakcyjne — 
mit Ojczyzny. Teraz samo po- 

"jęcie przybrało konkret ustro- 
ju. Czy jesteś za ustrojem — 
czy przeciw? Jestem za teorią 
ustroju przeciw jego praktyce. 
Jak to wyrazić w słowach? Ileż 
pytań biegło nam przez mózgi! 

Czy harcerstwo ma być „par- 
tyjne*, „apolityczne*, „niepoli- 
tyczne*, „politycznie czynne*? 
Jeśli harcerstwo ma wychowy- 

dla socjalizmu, dla wyma- 
rzonego przez tysiące rewolu- 
cjonistów ustroju przyszłości, 
w którym zapanuje wolność i 
prawiedliwość — wówczas tak, 
jestem za politycznością  har- 

rstwa. Jeśli jednak praktyka 
jalizmu nie Bodni się z te- 

  

  

e 
" jaką możecie a 

Pamiętam rok 1946. „Trzyma- 

Wzdłuż 
Hów Chrobrego w Szezecinie 

ce młodych, tysiące har- 
 cerskich chust. Rośnie i po- 
tężnieje krzyk: ..Mi-ko-łaj-czyk, 
Mi-ko-łaj-czyk!* Większość z 
nas, instruktorów, stała onie- 
miała u podnóża granitowej 
ściany. wałów. Co czułem? 
Trudno to ckreślić. I jakąś ci- 
chą, pełną sarkazmu satysfak- 

cję. (nie wierzę _ bowiem 

    

raCam 
twierdzeniom, że była to przy= 

  

gotowana prowokacja. Te ty- 
siące nierozważnych, chciało- 
by się powiedzieć głupich, 
chłopaków i dziewczyn 

  

było przecież jakieś  odbiei 
poglądów starszego pokolenie 
1 obok tej satysfakcji 
głęboką rozpacz: oto w tej 
chwili, naszymi  harcerskimi 
głosami wyrządzamy  Ojczyź- 
nie przeogromną krzywdę. 

   

Pamiętam: byłem  zaproszo- 
ny na pierwsze zebranie star- 
szyzny harcerskiej w gmachu 
Prezydium Rady Min: strów. 
Premier Osóbka-Moraw 
wiąc delikatnie „.porozstawiał 
nas po kątach". Choć burzy= 
łem się wówczas na myśl, że 
ktoś (prem.er, partia) nazywa 
nas „organizacją  reakcyjną* 
przyznaję. że wiele w tej kry- 
tyce było słuszności... 

  

Pamiętam, byłem też zapro- 
szony na drugie zebranie star- 
szyzny w tym samym gmachu 
Prezydium . Rady - Ministrów. 
Był bankiet. śpiewał  harcer- 
ski chór, poniektórym przypi- 
nano medale a conto przy- 
szłych sukcesów. To głaskanie 
„z. Włosem* było bardziej 
przykre niż „pod włos*. Pa- 

miętam, byłem chyba jednym 
z - pierwszych instruktorów, 
który zaczął chodzić na ze- 
brania ZWM-u. Nie mogłem 
uwierzyć płotce, że członkowie 
tęj organizacji to karierowi- 
cze. Pamiętam rozszerzone 
zdziwieniem- oczy uczestnikow 
pewnego zebrania w Łodzi, 
kiedy óświadczyłem, że jestem 
harcerzem (znaczyło to. wów- 
czas idealista. potencjalny 
wróg). W dziesiątkach dysku-      

-sjj z uporem maniaków wra- 
aliśmy a do tych samych 

> t 

ZWM-=owskich- pozycjach, że 
rewolucja, to EG ż 

szczerości — waszej intencji, 
szczerości intencji partii? 

I dyskusja się rwała, 

Zaczęto odsuwać nas od pra- 
cy. Trochę: sami odsuwałiśmy 
się. Trudno być wychowawcą, 
gdy nie zgadza się rachunek 
myśli, a w sercu nie ma mi- 
łości idei. Do hufców, do dru- 
żyn, do chorągwi przychodzi- 
l młodzi ludzie ze znaczkami 

(Dokończenie na str. 4) 

MMO 
niami z tamtych lat. Rozbija- 
nie wywieszek, darcie sztanda- 
rów OH. zastraszan'e drużyno- 
wych, rozwiązywanie drużyn, 
wiece, masówki. hasła — _ oto 
ich „rewolucyjna robota". Emi- 

" sariusze bliżej sobie niezna- 
nego .nowego', rozkoszują się 
jeśli jest „ruch w interesie" 

„(oczywiście w warunkach abso- 
lutnej swobody i bezkarności). 
W środowiskach zdyscyplinowa- 
nych na ogół wymierają. 

Nakazani — „działacze' z na- 
-kazu pracy, instruktorzy do 1 
września. Często potencjonalni 
nieźli nauczyciele. 
Mógłbym w ten sposób wyli- 

czyć jeszcze wiele grup. wspo- 
mnieć o ludziach, do których 
moralności mamy zastrzeżenia, 
pokazać typy pośrednie, ich 
zajemne powiązania, ale wy. 

daje mi się. że wymienione są 
na terenie Krakowskiego naj- 
częstsze. 

- Wielki to balast i nie 
do _ wszystkich można  sto- 

-sować jednakową miarkę. a szu- 
kać trzeba dla wszystkich wła- 

"ściwego miejsca. Kto świadomie 
szkodzi — tego miejsce jest — 
moim zdaniem — poza ZHP 
choćby za nim była świetlana 
przeszłość i nie bvle jakie za- 

-sługi. Innych nauczy wiele bez- 
pośrednie zetknięcie się z mło- 
dzieżą. Trzecim stworzyć trze- 
ba możliwości szkolenia. które 

- jesto warunkiem ich dalszej pra- 

  

  

cy w Zwązku i skierować do 
drużyn — bez uprzedniego za- 
znajomienia się z 
pracą z dziećmi szybko się u 
władzy „biurokracieje*. A lu. 
dziom. którzy nie mają chęci do 
pracy w harcerstwie. grzecznie 
podziękować, boć często nie 
ich wina, że się tu znaleźli. 

Nie tyle po to warto widzieć 
te grupy i różne ich poglądy, by 
usuwać z ZHP ludzi. dla któ- 
rych nie powinno być w rim 
miejsca, ile przede wszystkim 
po to. by zamiast rozrabiania na 
tle pochodzenia z OH lub ZHP 
nastąpiła « rzeczowa dyskusja 
i zwalczanie nie ludzi, a poglą- 
dów, które naprawdę przeszka- 
dzają w odnowie i marszu na- 
przód. I] w ZHP oceniać musi- 
my ludzi nie według ankiety 
personalnej. a według ich poglą- 
dów przejawiających się w Czy- 
nach. 

* 

Nie mam zamiaru wyczerpać 
tematu ani silę się na znale- 
zienie sposobu postępowania w 
każdej sytuacji. Do napisania 
artykułu zmusiła mnie sytuacja 
wśród kadry i lektura samej 
„Drużyny'::*w której aż do znu- 
dzenia wałkuje się temat „my” 
i „wy”, OH 1» ZHP. Widzę co- 
raz wyraźniej inny rzeczowy 
podział wśród kadry instrukto- 
rów ZHP. 

FRANCISZEK DĘBSKI 

  

kankretną , 

LACZEGO  pisze- 
my o „Świecie 
Młodych" na ła- 

mach  „Drużyny* za- 
miast przekazać swoje 
uwagi zespołowi brat- 
niej redakcji? 
Ponieważ uważamy. 

że harcerska gazeta z 
racji swej popularno- 
Ści, z racji zaufania, 
jakie zdobyła sobie: u 
tysięcy harcerzy i ucz= 
niów ma ogromne zna- 
czenie wychowawcze; 
toież to co pisze i jak 
pisze jest sprawą 

wszystkich wychowaw- 
ców-drużynowych i in- 
struktorów. 

Nie chcemy oceniać 
„Swiata Młodych* w 
ogóle. Piszemy tylko. 0 
tym. co uważamy za 
najwśażni — 6 
harcerstwie w harcer- 
skiej gazecie, które 
częsio jest po prostu 
przyiłoczone _ liczniej- 
szymi i ciekawszymi 
materiałamm innych 
działów. 

  

Jaką „linięć przyjął 
„Swiat Młodych" wo- 
bec sprawy obecnie 
najważniejszej = 
zinian w. organizacji? 
Jakkolwiek ..hareer- 

Ska rewolucja” rozgry- 
wa się wśród kadry, 
ootyczy ona dzieci -1 
Stawia przed nimi sze- 
rez dramatycznych py- 
tań: Czy wszystko do- 
tychczas: robiliśmy źle? 
Czy nasza druhna jest 
„urzędnikiem na eta= 
cie?" Czy mieli rację 
ci, go dawno już mó- 
wili „wyrzuć tę CEF: 
woną szmatę? 

Co-odpowiada hsree- : 
rzom ićh gazeta? x 

Harcerska, gazeta 
rnilczy aż do Zjazdu. 
pe czym, w numerze 
100 pisze: . Razem z 
Wami. drogie Druhny 
i BDruhowie. ci , 
się z ważnych 

  

Ś jakie przyniosły 

" częściej 

   

Ba,. ale nie przeko- 
naliśmy o tym swoich 
młodych czytelników. 
A eni, jeśli mają się 
cieszyć, to muszą naj- 
pierw wiedzieć — z 
CFL), 

Prawda. że wielu Z 
nich słyszało o daw- 

nym harcerstwie, a 
nawet marzyło o nimt. 
Ale dla ogramnej 
większości (zwłaszcza 
harcerzy wiejskien), 
dła tych, którzy nie- 
raz nawet nieźle się w 
Ol bawili (zwłaszcza 
ostatnio) krzyż, Hlijka 
i nazwa ZHP nie ozna- 
czają nic. Zaś to. co 
pisze K. Wojtaszczyk 
„Stajemy do pięknej .i 
ciekawej —  prawdżi- 
wie harcerskiej służ- 
by” itd. itd. — czytal 
w „Świecie Młodych" 
nie raz i chyba zadali 
sobie lrgiczne pytanie: 
„lie razy jeszcze be 
dziemy „stawać” od 
nowa? 

Notaika w mr 16: 
„Łódzki Hufiec Pole- 
lesie nosi już kolorowe 
chusty". Cieszmy się, 
mości panowie! A co 

mają myśleć harcerze, 
którym'przez lata wpa. 
jano miłość do chusty 
€zerweneij? A jeślh po- 
myślą. że wraż z nią 
inają pożegnać wszysi- 
ko. co ona symbolizo- 
wała? 
Sprawę znaczka  t 

przyrzeczenia "redaac ja 
wy.aśnia dopiero 1 
stycznia. w trzy tygód- 
nie-po Zjeździe. Tem- 

    

po godne dwutygodni- 
ka _„Drużyna*. 

Jak podsumować 
rozważania o ini 
pisma w czasie .„har- 
cerskiej rewolucji? 

Chyba jej nie było. 
Zamiast bowiem w 
dniach zamętu zapew- 
nić harcerzy, że niko- 
mu nie wolno ziekce- 

yć tego, do czego 
bvli przywiązani, ani 
przekreślić ich własne- 
go wysiłku; zamiast 
odpowiedzieć na  bu- 
dzące się wątpliwości, 
redascja przyjęła po- 
stawę informatora. In- 
formatora — a nie 
wychowawcy, któremu 
zależy .na tym, aby 
dzieci dobrze ZreŁuU- 
miały zmiańy przepro- 
wadzane przecież dla 
ich dobra. a nie dia 
satysfakcji ludzi doro- 
słych. 

    

POWRÓT SYNA 
MARNOTRAWNEGOG 

Kształtowanie mo- 
ralnej postawy harce- 
rzy to jedno z słów- 
nych zadań „Świata 
Młodych*. W czklu 
„Tak postępują  har- 
cerze” realizowane jest 
ono na ogół przekony- 

szkół dziecj podąrły 
rosyjskie podręczniki. 
Problem sprowadzony 
został do awanturnic- 
+wa. niekonsekwencji 
wobec faktu, że kiasa 
koresponduje z ra- 

- dzieckimi pionierami : 
braku rozsądku. — bo 
przecież język rosvjski 
jest potrzebny. Czym 
są uzasadnione antyra- 
dzieckie nasiroje i cze- 
mu są niesłuszne — o 
tym ani słowa. 

Czy na tego rodzaju 
„uniki* wobec  kwe- 
stii drażliwych można 
sobie pozwolić w 
sunku do 

  

y 
którym wpajamy sza- 
cunek dla prawdy? 

Harcerska gazeta 
musi pisać o tym. co 
nurtuje dzieci — z peł- 
ną szczerością i otwar- 
tością. jeśli zależy jej 
na zaufaniu czytelni- 
ków. 

Q METODYCE 
BEZ METODY 

Gdyby ktoś 
wyrobić sobie zdanie o 
działalności drużyn na 
podstawie „Światą 
Młodych*, byłby prze- 
konany, -że harcerze: 

a) zbierają butelki. 

TT TSICR 

  

vająco i bez pompy. 
Inaczej  — w więk- 
szych reportażach wy-* 
chowawczych mają- 
cych sięgać „w ełąb*. 
przeżyć. Klasycznym. 
przykładem jest .Ro- 
z iał'* 

         

używał: nież 
grzecznych, 
zwrotów”, 
wporzo: kropkę nad 

— Nie chcę być har- 
cerzem' Ale pmnie-. 
waż pozytywny zespól 
pracuje ciekawie — 
marnotrawny syn de- 
klaruje w  „finale': 
„Postaram się popra- 
wić, chcę być  harce- 
rzem'. 

Czułe na życiową 
prawdę dzieci chyba 
nie uwierzą w te cu- 
dówne przemiany. Na- 
tomiast wierzą na pew- 
no tym materiałom, 
które bez narzucania 
schematów stawiają 
przed nimi probiem: 
Problem miłości mię- 
dzy chłopcem a dziew- 
czyną w reportażu A. 
Krzemińskiej pt. „Ge- 
nek i Basia*, probiem 
okrucieństwa wobec 
kalekiego kolegi w 
„Krzywdzie* Z. Oko- 
niówny. 

Problemów takich 
odkrywczych i sitęga- 
jących do osobistych 
konfliktów dzieci = 
poruszono dotąd sta- 
nowczo za mało. 

Kompletne  „odłogi* 
to problemy ideowe. 
Wobec zamętu pojęć, 
jaki wraz z dorosłymi 
przeżywają dzieci — 
nie wiadomo, czym 
tłumaczyć milczenie 
redakcji. Chyba nie 
przekonaniem. że dzie- 
ci nie interesują się 
tymi sprawami. Re- 
daktorzy „Świata Mło- 
dych' zbyt często jeż- 
dżą w teren, aby mogli 
mieć takie  przekona- 
nie. Może więc stara 
teoria. że dzieciom nie 
można mówić calej 
prawdy? 

Z takim nastawie- 
niem pisany był mate: 
riał "J. Kochańskiego 
„Zabrakło głowy na 
karku', "W jednej ze 

   

ostrych. 
w końcu za strzałkami. 

złom, makulaturę  — 
sprzedają i kupują na- 
mioty, werble, fantary; 

b) trop'ą kłusowni- 
ków ji oddają ich w rę- 
ce władz; 

c) RACE 

_d) w ykonują 
ttzyki kukiełek 

otaz e) — wszędzie, - 
nawet do kińa 

Trzeba 
przyznać, że nie jest 
tak łatwo znaleźć dru- - 
żynę tętniącą bujnym 
życiem i tym się tłu- 
maczy fakt, że „Wod- 
niacy z Olsztyna J. 
Kasprzaka czy „Kon- 
struktorzy motocyklo- 

  

wych „3amów* ER 
Pawłow skiego —' to 
„rodzynki. 

Mimo tej pięcio- 
punktowej „wszech- 
stronności* ' „Świat 
Młlodych' ma na swo- 
im koncie szereg cie- 
kawych akcji ożywia- 
jących pracę drużyn. 
Można chećby  przy- 

pomnieć czwórbój lek- 
koatletyczny uznany 
za jedno z  najwięk- 
szych osiągnięć pol- 
sk.ego sportu w minio- 
nym roku. 

Materiały o życiu 
drużyn cechuje w du- 
żej mierze  dziarski 
entuzjazm. Pokazują 
życie radosne, ludzi 
życzliwych, harcerzy 
wytrwałych, dzie!- 

  

nych. Nie trzeba chy- 
ba nikogo przekony- 
wać ani o tym, że nie 
jest to pełny obraz 
terenu. ani o wartoś- 
ciach krytyki. Do wy- 
jątków należą takie 
artykuły jak Z. Oko- 
niówny „Zuchy z Wa- 
wra już przygotowują 
się do chinki, a har- 
cerze..." czy ..W Grzy- 
bowie niedziela na 
własną rękę* — 0 

chciał | 

będziecie 

   

   

harcerzach, którzy się 
nudzą na zbiórkach, 
a „prywatnie* są nie- 
wyczórpani w -pomy- 
słach. 

Kilka słów o mate 
riałach poświęconych 
sprawnośc.om Spraw- 
ności w _ drużynach 
„kuleją*. Są niewłaś- 
ciwie rozumiane  za- 
równo przez drużyno- 
wych. jak i harcerzy: 

rod 
„Świat Młodych* mo- 
że tu wiele. zrobić, 
ehoćby zachęcić har- 
cerzy do ich zdobywa- 
nia. Każdy  drużyno- 
wy wie jednak, że 
trudno osiągnąć to 
wg wzoru: 

„„, Oznaka sprawnoś- 
ciowa nie może ozna- 
cząć końca pracy. — 
To dopiero początek... 
Wszyscy, którzy zdo- 

sprawności, 
bądźcie gotowi wyko- 
rzystywać je na poży- 
tek innych ..* 

Pewnie, taki 

s
]
 

RE
J 

=
 

powi- 
nien być efekt wycho- 
wawczy zdobywania 
sprawności. Aie czy 
można zwłaszcza z 
młodszymi  hareerza- 
mi, od tego zaczynać? 
Sprawności to  prze- 
cież nie tylko praca 
społecznie - użyteczna, 
ale także interesująca 
zabawa, ćwiczenie. A 
tego w sprawnuściach 
„Świata Młodych* 
brak. Sprawności się 
ceni, jeśli je zdobyć 
nie łatwo. Nie tak jak. 
w artykule „Prywat- 
ne zbiórki harcerzy Z 

sprawność ..kucharza*. 
W- taki sposób  za- 
twierdza się tylko 
drukowanym słowem 
błędną praktykę dru- 
żynowych. 
W materiałach spraw- 

nościowych są pewne 
próby podsuwan:a 
hareerzom metody 
pracy. Ale czy to do- 
bra metoda, kiedy 
harcerz, jak bohater 
artykułu „Sprawni na 
start" pół dnia wałęsa 
się pod dworcem, by 

  

znaleźć zbłąkanego 
podróżnego i pomóc 
mu w odszukaniu 
ulicy, a tym samym 
zdobyć sprawność 
„przewodnika? 

Inne materiały typu 
instruktażowego poja-. 
wiają się dość przy= 
padkowo. Przykład: 
rozpoczęcie kilku cy- 
klów. jak „Ważne dla 
zastępowych*, „2 do= 
świadczeń ogniwowe- 
go Buma", które kwi-. 
tuje się potem  jed- 
nym czy dwoma arty- 
kułami, A _ szkoda. 
Przypadkowość ciąży 
zreszią na większości 
materiałów 6 tematy- 
ce harcerskiej. że 
stratą dla harcerzy, 
którzy od swojej ga- 
zety oczekują nie tyl- 
ko rozrywki, lecz i 
pomocy. Dlatego na- 
szym zdaniem warto 
przemyśleć, jak w ogó- 
le pówinna wyg!ądać 
metodyka w „Świecie 
Mlodych'* 

Takie uwagj nasu- 
wa nam lektura 
„Swiata Młodych* z 
ostatnich kilku miesię- 
cy. Dla kolegów z re- 
dakcji harcerskiej ga- 
zety, którzy zechcą z 
nami polemizować — 
łamy „Drużyny są 
zawsze otwarte. 

M. DAŃKOWSKA 
B. GAJDECZROWA 

AĆ 

                  
        

   



  

     

                  

  

        
    
  

   

  

"Niedawno - pisałem: 

bókie umiłowanie tradycji 

dycji, które uczą. Przykładów, 
do jeszcze większych ofiar, 

wania charakteru i 
dzieży*, 

cerskich w Łodzi 

nieważ ustąpi miejsca... konkretnej - pracy. ) 
I o tej konkretnej pracy chciałbym k.lka słów stu historycznego, 

powiedzieć, 
Chodzi mi głównie o opracowanie historycz- 

fragmentarycznych 
rozwoju, 

obrażeń i osiągnięć ruchu harcerskiego w Pol- 
aca nad zebraniem 

szych szczegółów nie może być przypadkowa 
musi posiadać własny pro- 

się 
uwagę 

ne. O zebranie wszelkich, 
źródeł dotyczących powstania, 

Poniew sce. aż pra 

ani dyletancka — 
gram działania, Wydaje mi 
Historyczna winna zwrócić 

wszystkim na: 
zebranie wspomnień, 
zebranie materiałów znajdujących się w bi- 

bliotekach, muzeach, rocznikach 
książkach oraz 

zebranie materiałów już 
z dziedziny historii ruchu harcerskiego w wy- 

dawnictwach harcerskich. 
Co rozumiem przez 
Po prostu: 

i pomocnego materiału od 

„Jednym z najpękniej-: 

szych ludzkich uczuć jest miłość Ojczyzny i s'ę- 
narodowych. Tra- 

które zachęcają 
jeszcze większych 

poświęceń. Jakże ogromną rolę odegrałyby tra- 
dycje Szarych Szeregów w procesie 

wychowania naszej 
Powyższa cvtata pochodzi 

który ukazał się przed Zjazdem Działaczy Har- 

Nie przypuszczałem 

że „nawoływanie' przestanie być aktualne, po- 

„zebranie wspomnień *? 
zebranie niezwykle 

ludzi 

lepsze 
dami 

  

szczegółów, 

musi 

wtedy, 

  

wspomnienia (z 
b) zwrócenie się z apelem do starszych 

harcerzy o nadsyłanie 
wiadomości i 

kształto- ZHP. Można, 
mło- gim. 

z artyFutu, Punkt następny: 
powstać kolektyw chętny do 

i długotrwałej pracy badawczej w bibliotekach 
i czytelniach. Opracowanie wiadomości 
się opierać na gruntownej 

OCALNY. 0d ZAPOMNIENIA 
głównie harcerzy starszego pokolenia. Jak tego 
dokonać? Przez: a) rozpisanie ankiety na naj- 

ewentualnymi nagro- 

wszelkich możliwych 
uwag dotyczących 

rzecz jasna. połączyć jedno z dru- 

roczniki pism i książek. Tu 
żmudnej 

winno 
znajomości kontek- 

jak również specyfiki świa- 
topoglądowej danego okresu. 

kolektyw 

prze- 

powyż- 

że Komisja 
przede mogłyby 

Punkt trzeci: 
będzie miał 

ono polegało przede wszystkim na właściwym 
ich oświetleniu, na odrzuceniu tego ws i 
co oparte było na błędnych przesłank: 
uwypukleniu tych momentów, 
trwałą i nieprzemijajacą wa 

Z tych trzech 
powstać: 

a) pamiętniki 

materiały już opracowane. I tu 
trudne zadanie. Będzie 

   na 
które posiadają 

rtość 
wielkich grup historycznych 

s 

harcerzy; 
b) dzieje ruchu harcerskiego w Polsce. 

pism i w są konieczne 

Wydaje mi się, ze tego rodzaju wydawnictwa 
niezbędne w procesie wycho- 

wawczym młodego pokolenia. 

opracowanych Musimy „ocalić od zapomnienia* to wszyst- 
ko, co żyje w niezapisanej jeszcze tradycji na- 
szego harcerstwa, 

ciekawego 
żyjących. 

Przystąpmy do pracy jak najszybciej. 
Dr MARCIN ŁYSKANOWSKI 

Warszawa 

  

Przy 39 Sżkole na Wildze w 
Poznaniu utworzyła się druży- 
na harcerska, Entuzjazm, zapał, 
zbiórki terenowe, kronika (z 
rysunkami — a jakże) i... po= 
stanowiono obrać sobię „„ta- 
'kiego* patrona. Pierwsza kan- 
dydatura „przeszła =. ś 
nie — Kornel Makuszyński. 
to morowy pisarz, wielki ke 
-jaciel młodzieży, i co tu dużo 
uzasadniać — 
 „„Awanturę o Basię', „Szata- 
na*', „Wielką Bramę", a sami 
się przekonacie. 

Tego samego dnia drużyno- 
wy zgłosił formalnie, na piśmie 
(zgodnie z rozkazem Komendy 
Miasta) patrona. do. Komendy 
Hujca. Za kilka dni odprawa 
drużynowych. Rozkaz Hufca, a 
w nim słyszymy: „Powołuje 
się: pierwszą drużynę im. Ja- 
na Kasprowicza, drugą dru- 
żynę im. Jana Kasprowicza, 
trzecią drużynę im. Jana Ka- 

sprowicza* itd... aż do sześciu. 
A potem jeszcze cztery żeńskie 
też Jana Kasprowicza. Druży- 

  

przeczytujcie ża 

nowy „kornelowiec* protestuje. 
Odpowiedź hufcowego brzmi 
rozbrajająco: 

— Będzie patron hufca — 
wspólny dla drużyn. W ten 
sposób uniknie się niezdrowej 
rywalizacji między drużynowy- 
mi. A zresztą, druhu, taki jest 

rozkaz. 

A ja protestuję, protestuję 
--jak-najmocniej. -Czy wolno 

za jednym zamachem 
wiać drużynę jej specyficznej 
wartości ideowej: przywiąza- 
nia do patrona drużyny, do 
barw drużyny, do samodziel- 
ności działania? Bo jeszcze mu- 
szę dodać jedno: postanowiono 
„odgórnie', że barwa będzie 
jednolita dla całego hufca. 
„Żeby nie było wzajemnych 
niechęci" — powtórzył się ar- 
gument hufcowego. 

Przystępując ponownie do 
pracy instruktorskiej miałem 
obawę o jedną rzecz: żeby me- 
todą rozkazu nie utrącać ini- 
cjatywy drużynowych. Moje 
doświadczenia sprzed 1949 r. 

  

MYŚLI NIESMACZNE 
F Kto w czasie marszu patrzy wciąż do tyłu — łatwo może nabić 

sobie guza. 
* 

Zwycięzcy chętnie całują pokonanych. 
*k 

Nawet muzea wietrzy się od czasu do czasu. 
* 

Głupi pies łatwo przyzwyczaja się do stopniowo nakładanej 
obroży. Mądry warczy na sam jej widok. 

*k 

Remont niekoniecznie trzeba zaczynać od rozbiórki. 
*k 

Kij złapać łatwo — rękę trochę trudniej. 
* 

Co najpierw bielono — nie dość później okopcić, by otrzymać 
kolor PC 

Kiedy wszyscy są zgodni — o różnicach mówią tylko ludzie 
uczciwi. 

  

  
| $] archiwum 
. [=] harcerskie.pl 

względem aż 
I teraz okazuje 

się, że obawy są uzasadnione. 
Rozkaz druhowie i basta. 

były pod tym 
nadto bogate. 

Tadeusz Strzałkowski 

Poznań 

ze swej I trony proponujemy 

jeszcze wspólne 
   

   

  

    

i o jednej porze, 

i.. zakupić odrobinę oleju dla 

hufcowego. 

Red. 

  

(Dokończenie ze str. 3) 

ZWM-u, a potem ze znaczkami 
ZMP-owskimi. 

Dla nas harcerstwo się koń- 
czyło. 

Ale nie ma sposobu, by po- 
zbyć się pasji kształtowania 
charakterów i świadomości 
małodzieży Kiedy straciłem 
możność bezpośredniej pracy 
z młodzieżą — chwyciłem pió- 
ro: Może tą drogą będę mógł 
na „swoim* przykładzie wy- 
chowywać, W r. 1952 wręczono 
mi pismo biura kadr: „nie 

będziecie więcej pisać* i ani 
słowa wyjaśnienia. A w do- 
myśle: Szare Szeregi, harcer- 
stwo. Przez rok toczyła się 
moja walka o prawo do wy- 
chowywania. Ż 
miesiąca na mie- 
siąc, znów na mie- 
siąc  przedłużano 
umowę o pracę. 

Ósme _ Plenum 
— przemówienie 
„Wiesława -— 
prawda. Po raz 
pierwszy od lat w 
słowach partii, 
pełnym głosem — prawda. 
I radość. Więc zniknie ten 
dręczący rozdźwięk między 
słowami a czynami. Oto po raz 
pierwszy od lat polityka prze- 
staje być grą. Oto po raz 
pierwszy od lat serce partii za- 
biło rytmem serc narodu. Ja, 
„bezpartyjny komunista", słu- 
cham słów partii i powtarzam: 
tak, tak, taka jest rzeczywi- 
stość: Taka jest prawda. Czy 
powinienem razem z partią 
wziąć udział w naprawie Rze- 
czypospolitej, w wychowaniu 
przyszłych budowniczych socja- 
lizmu? Czymże zresztą jest ten 
socjalizm? Kiedy zawiedliśmy 
się na wielu pisanych dogma- 
tach, wydaje się, że każdy z 
nas nosi jakiś swój model so- 
cjalizmu, swój własny wyma- 
rzony wzór sprawiedliwego 
kraju ludzi pracy. 

*k 

Jakie widzę harcerstwo? 
Harcerstwo jest własnością 

całego narodu. wychowuje 
przyszłych obywateli kraju, 
działaczy społecznych, ideow- 

zbiórkiw tym ""eówr którzy -potrafią. gdy trze-- 
ba, zrezygnować z korzyści oso- 
bistej na rzecz korzyści spo- 

łecznej 
Harcerstwo jest organizacją 

polityczną, gdyż wychowuje 

"grą. Myślę, 

  

budowniczych socjalizmu, 
rganizacją polityczną, 

nie może pracować i 
się w izolacji 
narodu. 

jest 
gdyż 

rozwijać 
do życia całego. 

Harcerstwo uznaje kie- 
rowniczą rolę partii klasy ro- 
botniczej w życiu narodu. 

Harcerstwo 
tylko zabawą, 

nie może być 
tylko wielką 

że w pierwszym 

rzędzie jest ono służbą spo 
łeczną. Harcerstwo musi być 
organizacją postępową, rozwi- 
jać wciąż nowe zagadnienia 
wychowawcze, jakie niesie 
współczesne życie. Byłoby błę- 
dem wskrzeszanie całego tra- 
dycyjnego harcerstwa. Ładnie 
powiedział Koźniewski na 
łódzkim Zjeździe: .Uroki ży- 

„cia ojców nie są urokami ży- 

Dlaczego 

WIACAM 5": 

cia synów*. Jed- 
nak trzeba dla 
ścisłości dodać — 
nie wszystkie. 

Harcerstwo 
kształtuję charak- 
tery. Nasz ideał 
wychowawczy to 

zaradny 

Człowiek  odważ- 
ny: umiejący bro- 

nić swego zdania, a jednocześ- 
nie umiejący podporządkować 
się opinii większości. 
Harcerstwo budzić będzie 

wśród młodzieży dążenie do 
kształcenia się i rozwoju róż- 
nych zainteresowań, w  szcze- 
gólności technicznych. „Swę- 
dzenie mózgu, poszukiwanie 
nowych rozwiązań, pionierstwo 
to jedna z bardziej istotnych 
cech nowoczesnego harcerstwa. 

Harcerstwo to szkoła kultu-= 

ry uczuć. 
Harcerstwo — to podniesie- 

nie zdrowotności i _ higieny 
młodzieży. 

Harcerstwo uczyć będzie 
pryncypialności, odważnego za- 
bierania głosu, nawet wów-= 
czas, jeśli bronić trzeba słusz- 
ności sprawy niepopularnej. 

Harcerstwo nie organizuje 
życia religijnego swych uczest- 
ników, przeciwnie — kształtu- 
je postawę pełnej toleraneji 
religijnej. 

Harcerstwo uczyć będzie SZa- 
cunku do pracy. 

Takich ludzi 
„Ojęzyzna:= i 

Takich musimy wyć wać. * 
Taka jest więc moja służba. 

wracam do harcer- 

LECH FROELICH 

p trzebuje ; 

  

ROK 1929 
Coraz więcej mówi się w. 

harcerstwie o zorqanizowaniu 
młodzieży pracującej zawodowo. 
Konferencja starszoharcerska w 
Sromowcach podnosi tę  spra- 
wę do jednego z naczelnych 
zadań harcerstwa w bieżącym 
okresie. Obradująca 6 i 7 kwiet- 
nia konferencja starszoharcersica 
w Mysłowicach opracowuje szkic 
programu pracy dla drużyn star- 
szych LUTEGO. 
2-41 CASA R. 

downików CZERWONEGO HARCER- 
3TWA w Krakowie staje na stano- 
wisku wychowania socjalistyczne 
go w organizacji. 

Pierwsze gromady Czerwonego 
Harcerstwa powstały samorzut- 
nie w środowiskach robotniczych 
Warszawy wiosną 1926 roku. 
Wzór do pracy zaczerpnęły z 
ruchu młodzieżowego  Wolneqo 
Harzerstwa z lat 1923—1924, 
ruchu o charakterze pacyfistycz- 
nym, skupiającym się wokół pi- 
sma „Płomienie'', 

Gromady  czerwonoharcerskie 
działa'y przy OM TUR. czerw- 
cu 1926 roku KC OM TUR nadał 
im nazwę „Robotniczych Gromad 
Harcerskich*,” Pierwsz Zjazd 
kierowników gromad sdbył się w 
grudniu 1927 roku. Zjazd ten u- 
stalił nazwę „Czerwone Harcer- 
stwo TUR* oraz wprowadził stop- 
nie i prawo Czerwonego Harcer- 
stwa 

14—23 LIPCA — Il Zlot Narodo- 
wy w Poznaniu. Uczestniczy w 
nim 6700 harcerzy. Na zlocie dru- 
żyny biorą udział w różnego ro- 
dzaju zawodach, np. o pierwsze 
miejsce w harcerskim biegu z 
przeszkodami  współzawodnictwie   

    

    
   TROJA 

DAWNYCH LAT 

o p azjiGRid] utrzymany obóz, 
pierwszeństwo w śpiewie, taricach 
narodowych itp. Zorganizowano 
również il Związkowe Harcerskie 
Zawody Strzeleckie. 
SIERPIEŃ — 500 polskich har- 
z wyjeżdża na IV Jamboree 

Knaitt. Reprezentacja polska 
wdów: szer sukcesów. Obóz 
polski uznano za najlepszy. Po- 
dobają się pokazy ludowe przed- 
stawiające święto Sobótki oraz 
wesele śląskie wystawione w 
barwnych strojach przy dźwię- 
kach własnej orkiestry. 

NA JESIENI 1929 ROKU Komen- 
da Chorągwi Warszawskiej ZHP 
tworzy spocony A na. Szkół 
Podstawowych, któ ma praco- 
wać nad odotesieniera już istnie- 
jacych drużyn oraz tworzeniem 
nowych, ponieważ: 

„dg«Zaznacza się wprawdzie po- 
wolny rozwój drużyn na terenie 
szkół powszechnych, dopiero jed- 
nakże rozszerzająca się działal- 

tzw. „Czerwonego Harcer- 
. mającego wyraźny cka- 

rakter organizacji partyjnej, 
otwiera oczy na grożące ban- 
kructwo idei harcerskich i zmu- 
sza niejako do rozwinięcia szer- 
szej akcji w tym kierunku*', (Hi- 
storia Harcerstwa Polskiego. w. 
Bła.ejewski, str. 191). 

W Warszawie wyctodzi broszu- 
ra instrukcyjna Czerwonego Har- 
cerstwa pod tytułem „Bądź go- 
tów'. Wstęp do niej to jakby 
del<laracja ideowa  oraanizacii. 

=. amy w nim 
„Nielednówo. z was zacieka- 

wi. dlaczego nazywamy się 
„Czerwonymi Harcerzami*', 
wony kolor to kolor sztandaru 
robotników walczących o swe 
wyzwolenie, robotników-socjali- 
stów. A my jesteśmy z nimi. 

Kto do nas ma należeć? 
Młody syn, młoda córka ro- 

botnika. Jest jeszcze dzieckiem, 
aie już na sobie odczuwa krzyw- 
dę i niesprawiedliwość społeczną. 
Nie dla niego jasne, czyste, wid- 
ne mieszkania, dobra. posilna 
strawa; szkoła, do której ckodzi. 
biedniejsza i uboższa niż te, do 
których uczęszczają dzieci za- 
możne... A qgdy podrośnie, qdy 
już stanie przy warsztacie obok 
starszych robotników. te same 
troski i jego barki powalą... 

Czerwony Harcerz wyrósł z 
klasy robotniczej i wśród niej 
żyć będzie... | nie crce zamłienąć 
się, |]ak ślimak. w skorupie, lecz 
stanie wśród swych braci, by 
razem w gromadzie budował no- 
wy ład, ład sprawiedliwy. 

Dlatego też jest nie tylko har- 
cerzem, jest czymś więcej, jest 
— Czerwonym Harcerzem*'. 
28—29 GRUDNIA. 1X  Wainy 

Zjazd ZHP w Warszawie dysku- 
tuje sprawę stosunku harcerstwa 
do relicii i zacadnień wyckowa- 
nia państwowego. Podnosi też 
kwestię przebudowy organizacyj- 
nej Związku. Zjazd stojąc na sta- 
nowisku utrzymania jedności 
ZHP uznaje potrzebę stworzenia 
dwóch autonomicznych orceaniza- 

żerskiej i meskiej, o 
wspólnej postawie ideowej (przy- 
rzeczenie, prawo, odznaki.  po- 
zdrowienie), wspólnej reliqii, a 
samodczieińych w zakresie pro- 
gramowym i gospodarczym. 

ES | ć 

  
  

  

  
    

Dh. Zdzisław Spyt z Wolbromia 
— Interesuje Was sprawa przecho- 
dzenia drużynowych na pracow- 
ników społecznych. Odpowiadamy. 

Do września 1957 r. drużynowi 
pozostają na ' etatach wydziałów 
oświaty Od poczatku nowego ro- 
ku szkolnego prowadzenie drużyn 
harcerskich będzie społeczne (w 
wyjątkowych wypadkach przewi- 
duje się ryczałty), natomiast na- 
uczyciele prowadzący drużyny 
uzyskają powa?na zniżkę godzin. 

Miały, w. Dh. Stefan Bartóg, po 
harcer= Czarnków — Sprawności 

  

„DRUŻYNA — Dwutygodnik 
instruktorów harcerskich. Re- 
dakcja: Warszawa, ul. Wiej- 
ska 17, tel. 8-32-91 zakłady 
Graf. Dom Słowa Polskiego. 
Zam, nr 185-C€ B-26     

  

skie ogłoszone w 1, 8, 8 
flipiec—październik 

1956). Wobec braku gotowych na- 
szywek drużyna może wykonać 
je we własnym zakresie. 
Projekt stopni harcerskich: jest 

obecnie opracowywany przez 
Główną Kwaterę. Do dnia 31.II1.5; r. 
zgodnie z uchwaią Ogólnopolskie- 
ce Zjazdu Działaczy Harcerskich 

, zostaną opracowane Tre- 
KURA, oraz sposób zdobywania 
stopni instruktorskich. 

zostaty 
nr „Druzyny 

                  

   
   
   

  

   

     


